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Ludzie zainteresowani osiągnięciami motoryzacyjnej techniki dzielą się z grubsza na ich 
twórców, rzeczoznawców-popularyzatorów, kibiców i przedstawicieli tzw. masowej publicz-
ności, niezbyt kompetentnej i mało zaangażowanej. Rola dwu pierwszych kategorii nie 
wymaga specjalnych wyjaśnień, lecz nie jest raczej szeroko znana poza kręgami profesjo-
nalistów. Znacznie silniejszy wpływ na opinię publiczną mają motoryzacyjni kibice, czyli 
ludzie najgłośniej skandujący różne bzdurne opinie, tworzone zwykle na podstawie jakichś 
bezmyślnych emocji. 

To oni właśnie w ogólnodostępnych mediach publikują gromkie tyrady o wyższości silni-
ków benzynowych nad wysokoprężnymi, skrzyń automatycznych nad manualnymi, fordów 
nad fiatami lub odwrotnie. Wszędzie tam, gdzie w grę wchodzą jakieś techniczne bądź 
rynkowe warianty, czują się w obowiązku za którymś opowiedzieć i zwalczać rozwiązania 
konkurencyjne za pomocą argumentów godnych niekiedy sportowych kiboli.           

Niedawno jeden z naszych największych internetowych portali zamieścił anonimową 
publikację na temat samochodowych świateł drogowych pod demaskatorskim tytułem 
„Nowoczesne światła LED? To podpucha!”. Autor, jak na anonima przystało, nie trosz-
czy się zbytnio o rzetelność argumentacji. Oświadcza tylko, i to nam musi wystarczyć, iż 
w dziedzinie oświetlenia samochodowego posuwamy się wprawdzie naprzód, ale w złym 
kierunku. 

Cóż zatem złego w tych LED-ach? Otóż, dowiadujemy się, że ich najbardziej wyrafi-
nowane systemy są niewiele tańsze i trwalsze niż lepsze od nich ksenony. Dlaczego więc 
ksenony mają być lepsze mimo gorszych lub najwyżej bardzo podobnych walorów użyt-
kowych? Tego do końca nie wiemy, lecz przyszłość LED-ów jest marna, gdyż: „pojawiają 
się też pierwsze modele aut korzystające z laserowych świateł drogowych, zapewniających 
zasięg do 600 m!”.

Tu uważny czytelnik może nabrać wątpliwości, czy zapalony kibic ksenonów ma już 
prawo jazdy (wśród kibiców nie jest to regułą), a jeśli tak, to czy z niego po zmierz-
chu korzysta. Zasięgi bowiem, nawet znacznie większe, miały już dawno temu reflektory 
przeciwlotnicze lub instalowane w latarniach morskich i to przy stosunkowo mało jeszcze 
wydajnych źródłach światła. Do czego konstrukcje o takich parametrach miałyby służyć 
we współczesnych samochodach? Każde światło rozchodzi się tylko wzdłuż linii prostych, 
na ruchliwych arteriach drogowych warunków do włączenia „długich” można często nie 
spotkać przez setki kilometrów, a drogi boczne są przeważnie kręte…

Wbrew wyobrażeniom motoryzacyjnych kibiców rywalizacja konstruktorów samochodo-
wego oświetlenia nie tego dotyczy, kto swoim klientom da nocą błysnąć najjaśniej, najdalej 
i najtaniej, kto zapewni im olśniewającą przewagę nad pozostałymi uczestnikami ruchu. 
Liczy się przede wszystkim bezpieczeństwo, zależne od ogólnej widoczności na drogach, 
a więc jednakowo wspólne dla jeżdżących po nich użytkowników standardowych haloge-
nów, zautomatyzowanych ksenonów i LED-dów, a z czasem także laserów.   
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